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W NUMERZE: . PRZYKŁADY GODNE PO­
WIELANIA . 25 LAT KOMUNIKACJI TRAM- 
WAJOWEJ DO NOWEJ HUTY . ZAKŁÓCEŃ 

NIE BYŁO

DWUTYGODN IK MlEJSKIEGD .PRZEDSI ĘBIORSTW A KO MO NIK aCYJNEGO W kRAKGWIĘ;

Dla uczczenia rocznicy Wielkiego Października' H W bieżącym miesiąću 
trwa kontynuacja cyklu pre­
lekcji i odczytów pt.: Trady­
cje i (współczesność Kraju 
Rad” w opracowaniu mgr Sta-, 
nisława- Urbańczyka*

H W Szkole Przyzakładowej

AKADEMIA
Dla uczczenia 60 rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej w 
sali Teatru „Kolejarza”, od­
biła się okolicznościowa aka­
demia, na którą przybyli m. 
in.: sekretarz KD PZPR — 
tow. Stanisław Kot, z-ca na­
czelnika dzielnicy Kraków- 
Śródmieście — tow. Mieczy­
sław Cialczyk. przedstawiciel 
Konsulatu Generalnego ZSRR 
w Krakowie — tow. Fryderyk 
Owsicjenko, przedstawiciele 
dyrekcji, aktywu społeczno- 
politycznego oraz liczni pra­
cownicy naszego przedsiębior­
stwa.

Po,zagajeniu przez - sekreta­
rza KZ PZPR w MPK — tow. 
Józefa Stręka, referat okolicz­
nościowy wygłosił przewodni­
czący Zarządu Zakładowego 
TPPR, z-ca dyr. d.s: ekono­
micznych — tow. Alojzy Ku- 
sina. Przypomniał On okres 
poprzedzający, dni Rewolucji 
Październikowej oraz rozwój 
Kraju Rad na przestrzeni 60 
Jat. Z kolei zabrał głos tow. 
Fryderyk Owsicjenko, który 
przekazał dla całej załogi 
MPK serdeczne pozdrowienia 
od Konsulatu Generalnego 
ZSRR.

Następnie miała miejsce mi­
ła uroczysto:,c; 13 pracowni­
kom naszego przedsiębiorstwa 
wręczone zostały złote odzna­
ki za pracę społeczną dla mia­
sta Krakowa. Otrzymali je: 
Władysław Białek, Stanisław 
Dąbek, Albin Górk icwicz, 
Andrzej Jagła, Edward .le­
wiński, Mieczysław Kaznow- 
ski. Władysław Klewski, Ze- 
nobiusz Karkowski, Krzysztof 
Eanpe, Winston Maik, Józef 
Fątko, Tadeusz Rojowski, A- 
leksander Styrna.

Ponadto 60 pracowników

zostało wyróżnionych dyplo­
mami uznania, a ponad 500 — 
przyznano nagrody pieniężne. 
Zostały wręczone też puchary 
za współzawodnictwo między­
wydziałowe w I półroczu 1977 
r. W kategorii „A” (eksploata­
cyjnej) najlepszym okazał się
Wydział Produkcyjno-Remon- 
towy Zakł. Kom. Samochodo­
wej, wyprzedzając WET Nowa 
Huta i WET Podgórze, nato­
miast w kategorii „B” (pozo­
stałe zakłady i wydziały) zwy­
ciężył Zakład Usług Bytowych.

W części artystycznej wy­
stąpili artycśi scen krakow­
skich. (WG)

WIECZORNICE 
ODZNACZENIA 

KONKURSY

Obchodzone w br. ,60-lecie 
Wielkiego Paźdzerhika, było 
okazją do wielu uroczystych 
spotkań jakie ostatnio miały 
miejsce w naszym przedsię­
biorstwie. Miedzy innymi rów­
nież w Zakładzie Komunika­
cji Szynowej, odbyło się kilka 
takich spotkań. Prócz, cieka­
wych występów artystów scen' 
krakowskich, dających okoli­
cznościowe programy, spotka­
nia stały się okazją do wrę­
czania odznaczeń członkom 
Brygad Pracy Socjalistycznej, 
jak również do przeprowadza­
nia konkursów z wiadomości 
o współzawodnictwie pracy.

Jedno z nich odbyło się w 
dniu -22 października w świe­
tlicy WET w Podgórzu dla 
pracowników Wydziału Re­
montowo-Produkcyjnego. Roz­
poczęło się rozdaniem odznak 
BPS — 47. złotych, 28 srebr­
nych i 29 brązowych. Z kolei, 
zebrani mieli okazję usłyszeć

pieśni i wiersze z okresu Re­
wolucji Październikowej, w 
wykonaniu zespołu aktorów 
Teatru im. J. Słowackiego. W 
zorganizowanym przez p. He­
lenę Białkową konkursie z 
wiadomości na temat współ-

wodzenlem.' Z przygotowanych 
1000 losów, w krótkim czasie 
nie pozostało ani jednego.

Prócz kierownictwa Wydzia­
łu Remontowo-Produkcyjnego 
i Zakładu Komunikacji Szy­
nowej w spotkaniu udział

W
*■■■*■'..........

skiej, spotkali się pracownicy 
Wydziału Torów. Uczestniczy­
li w nim m- in.: dyr. naczelny 
inż. Eugeniusz Więcek, sekre­
tarze: KZ PZPR Józef Stręk 
i Jerzy Kłos, sekr. RZ mgr 
Honorata Bachorska.

Okolicznościowy program z 
okazji 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, wprowadził ze­
branych w uroczysty nastrój. 
Brygadom Pracy Socjalistycz­
nej rozdano 28 srebrnych i 44 
brązowe odznaki. W konkur­
sie z wiadomości o współza­
wodnictwie pracy najlepszymi 
okazali się: Ryszard Derkacz, 
Józef Hebda i Wiktor Rataj- 
czyk. Oni też otrzymali ufun­
dowane z funduszów współ­
zawodnictwa wartościowe na­
grody rzeczowe.

*

zawodnictwa pracy, pierwsze 
miejsca i nagrody rzeczowe 
zdobyli; Piotr Dubel, Wiesła­
wa Czernek i Wiesław Ostro­
ga-

Podczas spotkania, czynny 
był kiermasz książek pisarzy 
radzieckich wraz z. loterią, 
który cieszył się dużym po­

wzięli: sekr. KZ PZPR Jerzy 
Kłos, przew. ZZ ZSMP Ta­
deusz Walczak. wiceprzew.
RZ Stanisław Gądek.

*

W dniu 27 października br., 
w świetlicy przy ul. Bocheń­

5 listopada, również w świe­
tlicy przy ul. Bocheńskiej, od­
była się dla „Ludzi dobrej ro­
boty” z Zakładu Kom. Szyno­
wej, uroczysta wieczornica, na 
której z okolicznościowym re­
feratem wystąpił przewodni­
czący. ..Honorowego ... Komitetu 
Obchodów 60 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej — dyr. 
d.s. ekonomicznych mgr Aloj­
zy Kusina,

Dużym zainteresowaniem 
cieszył się zorganizowany (tak 
jak poprzednie) przez p. He­
lenę Białkową konkurs, któ­
rego tematem była — „Wie­
dza o Kraju Rad”. Najlepiej 
egzamin z niej zdali: Piotr 
Halicki, Józef Hodurek, Wła­
dysław Cebula, Maria Kluza, 
Adam Dział i Janusz Weso­
łowski.

W wieczornicy m. in. udział 
wzięli: I sekr. KZ PZPR Adam 
Jądrusik, dyr. naczelny inż. 
Eugeniusz Więcek, sekretarz 

(Dokończenie na. sir. 2)

zorganizowano przez Dział 
Kultury i Sportu oraz dyrek­
cję szkoły przegląd filmów ra­
dzieckich.
• W Klubie Zakładowym 

MPK zorganizowano wystawę 
pt.: „Feliks Dzierżyński w ma­
larstwie polskim”.

O W Zakładowym Klubie 
Kultury zorganizowano pre­
lekcję pt. „Moje wspomnienia 
z podróży po Grecji” ilustro­
waną kolorowymi przeźrocza­
mi.
• Od 14 października' do 4 

listopada br., . Biblioteka Za­
kładową zorganizowała sześć 

. kiermaszy,. książkowych.
Nareszcie nasze przedsię­

biorstwo otrzymało kontene­
rowiec do wywozu śmieci.
• 14 listopada br., na Za­

kładowej Konferencji Sprawo­
zdawczej dokonano podsumo­
wania działalności związkowej 
w naszym przedsiębiorstwie.
* Wniosek racjonalizator­

ski pana Ryszarda Gołdy zdo­
był wyróżnienie w konkursie 
BHP, organizowanym przez 
CRZZ i NOT oraz nagrodę III 
stopnia.

® W ciągu tygodnia zakoń­
czono akcję rozwożenia ziem­
niaków. do domów naszych 
pracowników. Brawa dla Za­
kładu Usług Bytowych.

15 dni 
wMPK
• Wydział Pródukcyjno- 

Remontowy przystąpił do rea­
lizacji ambulatorium lekar­
skiego.

4* Wszyscy pracownicy na­
szego przedsiębiorstwa zobo-

■■■
wiązani są do noszenia plakie­
tek rozpoznawczych w celu

DOBRZE
10 listopada br., u dyrek­

tora d/s zabezpieczenia komu­
nikacji zastałam kobietę-pa- 
■•azerkę komunikacji miej­
skiej. Jej wizyta zaskoczyła 
mnie. Smutna to prawda ale 
przyzwyczajeni jesteśmy, że 
pasażerowie jeżeli już przy­
chodzą to raczej ze skargą. A 
przecież nie brak też pozy­
tywnych postaw naszych lu­
dzi pracujących w “ ruchu. 
Tylko, że jakoś to już tak 
jest, że irytujące nas zdarzc-

sce dla chcących wsiąść. Jest 
zawsze serdeczny i uśmiech­
nięty.

Pani, która przyniosła list 
do dyrekcji była troszeczkę 
rozczarowana. Wcześniej bo­
wiem usiłowała zaintereso­
wać nim prasę krakowską. 
Odesłano ją do naszej dyrek­
cji. Nie mogła zrozumieć dla­
czego przyjmowane są wy­
łącznie sygnały mówiące o

ŹLE
Wydziały eksploatacyjne na­

szego przedsiębiorstwa syste­
matycznie dążą do zmniejsza­
nia ilości zjazdów z powodu 
awarii na trasie. Bardzo 
często jedne zjazdy pociąga­
ją za sobą następne. Najczęst­
sze to przeważnie awarie 
drzwi w autobusach. Duże 
przepełnienie powoduje bo­

że smutną wiadomość, iż trze­
ba wysiadać choć do celu 
daleko. Irytują się.

W różnych już . miejscach 
wysiadałam z autobusów linii 
„125” bo uległy one? awarii. 
Ba, z niewiadomych bliżej po­
wodów i dla nas pasażerów 
niezrozumiałych, byliśmy wy­
sadzani także między przy­
stankami.

Wiele potrafię zrozumieć,

ma pamiętamy dłużej, nato­
miast nad pozytywnymi prze-

Pąni' 
którym 
czność 
Proszą 
cjalne ..----
'ej Inni pana Romana Malca.

chodzimy do porządku.
przyniosła pismo, w 
wyrażona jest wdzię- 

pasażerów linii „143”. 
oni dyrekcję o śpe- 
wyróżnienie kierowcy

Tego, praca jest przez nich wy- 
^.oceniona. Do listu dopi­
sał się także Komitet Osiedlo­
wi Nr 5_ jaj{ wynikało z rela- 
ę1'. pasażerki, użytkownicy linii ■
''J^zą p. Malca za kierowni- 
c;i- Pojazdem kieruje umie­
jętnie i chociaż zawsze rano 
jest tłok, nigdy nie ma ner­
wowych sytuacji. Pan Roman 
Potrafi rozładować najbar- 
; niePrzyjemną atmosferę 

mimo tłoku dowieźć pasaże- 
w zadowolonych. Potrafi 
” el ponoć „namówić” tlo- 

^g?’ch na Przednim i tv.l- 
pc.mcEci'?’ by przesunęli

-o środka i zrobili miej-

Na trasie

O kierowcach
złej pracy kierowców czy też wiem trudności w ich sam: 
motorniczych. kaniu i cl. i___

. ........ Owszem, my też zdajemy pomagają pasażerowie
i" n Tirt.m?,a'ra’ V1-8* "sobie sprawę,-że są- przypadki -wając-siły;i , • nje<jajejjOt

Autobus z urwanymi drzwia­
mi powinien .być wyłączony z 
ruchu, — kierowcy z reguły 
zjeżdżają na końcówki, gdzie 
awaria jest usuwana.

Często pasażerowie po dłu­
gim oczekiwaniu na pojazd, 
nawet jeżeli już do niego 
wsiądą i tak mogą nie doje­
chać. I tu wiele zależy od for­
my, w. jakiej kierowca przeka-

złej pracy naszych, ludzi, ale 
czy tylko takie? I dlaczego 
„głośno” tylko o nich? Nie­
prawidłowości trzeba piętno­
wać i eliminować. Nie może 
to jednak przesłaniać przy­
kładów dobrych.

Przyłączamy się do pozdro­
wień i życzeń pomyślności dla 
p. Romana Malca od pasaże­
rów. a przedsiębiorstwu ży- 
RW®' wielu takich listów.

F SERWIN

___  .. __ ,___ y- znam bowiem sytuację Zakła- 
otwieraniu. Często du Komunikacji Samochodo- 

uźy- wej. Ale czy wszystkie te sy- 
no i tu do awarii tuacje musiały zaistnieć i to z 

przyczyn „obiektywnych?”
Nie spodobała mi się bar­

dzo konieczność opuszczenia 
autobusu o numerze bocznym 
„424” linii „125” w dniu 27 
października br.

Po 20 minutach oczekiwania 
na autobus, „kolejka ode­
tchnęła”. O godz. 18.20 — po­
jawił się autobus w Rynku 
Podgórskim. Gdzieś w poło­
wie trasy „wysiadł” automat 
drzwi . tylnego pomostu. Co

bardziej niecierpliwi, usiło­
wali „zmusić” drzwi do o- 
twarcia używając siły. Nie­
wiele to pomogło. Trzeba by­
ło na kolejnych przystan­
kach przepychać 'się do przo­
du, by wysiąść. Fakt, tłok; był 
duży i kierowca musiał dłu­
żej stać. Tak sytuacja wyglą­
dała na kilku kolejnych 
przystankach. Gdy tłok 
zmniejszył się, a pasażerowie 
przyzwyczaili do konieczności 
wysiadania — tylko przednim 
pomostem — na przystanku 
przy ul. Nowohuckiej, kierów? 
ca wysiadł z autobusu, obej­
rzał drzwi od zewnątrz i 
stwierdził “„wysiadać wszyscy 
urwaliście drzwi”. Nie po­
mogły perswazje, że urwane, 
to one nie są, bo wcale się nie 
odmykają,. nie istnieje . więc 
niebezpieczeństwo, że . ktoś 
wypadnie podczas jazdy, że 
my, pasażerowie,, będziemy 
grzecznie wysiadać przednim 
pomostem,' że wieczór i na­
stępny autobus nie wiadomo 
kiedy. Trzeba było wysiąść. 
Pusty autobus odjechał w 
kierunku Kombinatu. W kil­
ka dni później przekonałam 
się że faktycznie autobus o 
numerze bocznym „424” miał 
usuwaną awarię na końców­
ce. Drzwi jednak nie były 
urwane. Nie odmykały się na 
skutek zwarcia w instalacji e- 
lektrycznej. Czy jednak kie­
rowca nie mógł dowieźć pasa­
żerów do końca? Moi konsul­
tanci twierdzili ze owszem

(Citm dalszy na itr. 21 ..

jednolitego systemu identyfi­
kacji.

O Trwają przygotowania do 
wystawy Postępu Techniczne­
go i Racjonalizacji w komuni­
kacji szynowej, która będzie w 
nowohuckiej zajezdni z okazji 
25-lecia komunikacji tramwa­
jowej do Nowej Huty.

$ W Wydziale Remontowo- 
Produkcyjnym przygotowuje 
się do eksploatacji prototypo­
wą jednostkę wagonu 105-N vr 
układzie trójczłoriowym.

4> Przeprowadzono kontrolę 
ogrzewania zwrotnic _ną tere­
nie miasta i stwierdzono, że 
wszystkie są sprawne. Oby tak 
w zimie!

9 Podczas remontu trzech 
wagonów technicznych —.płu­
gów w ramach przygotowania 
do okresu zimowego wykona­
no instalacje niskiego napięcia 
umożliwiającą wyposażenie 
tych wagonów w radiotelefo­
ny utrzymujące ciągłą łącz­
ność z Główną Dyspozytornią 
Ruchu.
# W Wydziale Produkcyj- 

no-Remontowym wykonano 
urządzenie do wyginania piór 
resorów autobusowych.
• Za kilka lat pracownicy 

WEA Bieńczyce będą zaopa­
trywać się w owoce... z drzew, 
które zasadzili w tym miesią­
cu na terenie zajezdni.
# W Wydziałach Eksploa­

tacyjnych Autobusowych za­
kończono szkolenie kierowców 
w zakresie techniki jazdy i 
eksploatacji taboru. Szkolenie 
było prowadzone w ramach 
nrr.yeotosizari da jicist



Gratulacje odznaczonym

s-s

s^s
.................

Dla uczczenia

Przykłady godne powielenia

BLOK MŁODYCH

Wielkiego Października
(Dalszy ciąg ze str. 1)

KZ PZPR Marian Kalinowski 
i Józef Stręk, przew. ZZ ZSMP 
Tadeusz Walczak i sekr. RZ 
mgr Honorata Bachorska.

*

Tak więc uroczyste obchody 
60-lecia Wielkiego Październi­
ka, stały , się w Zakładzie Ko­
munikacji Szynowej okazją do 
wręczenia najlepszym Bryga­
dom Pracy Socjalistycznej od­
znaczeń. Były to spotkania 
również z tymi, którzy swą 
nienaganną postawą i jak naj­
lepiej wykonywaną pracą, za­
służyli na miano „Ludzi do­
brej roboty”.

Maria Bubaczewska

WYRÓŻNIENI 
PRZEZ KRZZ .

Pisaliśmy już o nich na ła­
mach naszej gazety. Są tymi, 
którzy pierwsi w MPK pod­
jęli zobowiązania', wykonania 
dodatkowej pracy w celu ucz­
czenia obchodzonej w br.. 50 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Leopold Babiracki z Wy­
działu Torów, podjął Się do­
datkowo przepracować na 
swoim stanowisku pracy, 120 
roboczogodzin o wartości 2.400 
zł, natomiast Tadeusz Lci- 
chardt z Wydziału Taryfowo- 
Biletowego 83 roboczogodzi- 
ny, o wartości 1.410 zł. Obaj 
przodownicy „Październiko­
wych czynów” w naszym 
przedsiębiorstwie, podjęte zo­
bowiązania już wykonali.

Za osiągnięcia w realizacji 
czynu produkcyjnego i społe­
cznego podjętego dla uczcze­
nia 60 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, otrzymali od 
Krakowskiej Rady Związków 
Zawodowych dyplomy i tytu­
ły: „Przodujących Pracowni­
ków Województwa Miejskiego 
Krakowskiego”.

Wyróżnionym — serdecznie 
gratulujemy! (MB)

i Sportu mgr Leopold 
wybrała najlepsze 

rozdzieliła wśród ich 
kolejne nagrody.

ZWYCIĘŻYŁA 
POMYSŁOWOŚĆ

Za"rząd Zakładowy TPPR i 
Komisja Kulturalno-Oświato­
wa przy Radzie Zakładowej 
przedsiębiorstwa, dokonały w 
dniu 27' października br. o- 
ceny prac nadesłanych na 
konkurs — plakat i gazetkę 
o tematyce 60 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej.

Z 23 plakatów i 7 gazetek, 
komisja w składzie: przewod­
nicząca, sekr. RZ mgr Hono­
rata Bachorska, członkowie 
dyr. naczelny inż. Eugeniusz 
Więcek, dyr. d.s. ekonomicz­
nych i równocześnie przewod­
niczący Honorowego Komitetu 
Obchodów 60 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej mgr A- 
lojzy Kusina, sekr. KZ PZPR 
Jerzy Kłos, przew. ZZ ZSMPX sław Konieczny z 
Tadeusz Walczak, kier. Działu 
Kultury 
Rolniak, 
prace i 
autorów

Za najlepszy plakat I miej- . 
sce i nagrodę pieniężną w wy­
sokości 1.500 z.l. Otrzymali u-

Miejsce 
za plakat 
Wiesław 
Zakładu

czniowie ki. Ig Przyzakłado­
wej Szkoły Zawodowej: Ta­
deusz Cygan i Artur Sarną Na­
grodę II i 1000 zł zdobył Wie­
sław Frączek z Zakładu Ko­
munikacji Szynowej.
III i 500 zł otrzymali 
Krzysztof Doraził i 
Frączek również z
Komunikacji Szynowej. Drugie 
III miejsce i również 500 zł, 
przyznane zostało Janowi Kę- 
kusiowi z Zakładu Komunika­
cji Samochodowej. Przyznano 
również dwie nagrody po 200 
zł, wykonawcom plakatów: 
Leokadii Bielskiej z Wydzia­
łu Sieci i Kazimierzowi Śli­
wińskiemu z Działu Ekono­
micznego.

Oceniając gazetki, komisja 
przyznała dwa III miejsca i 
nagrody po 300 zł. Otrzymali 
je Krzysztof Doraził i Bogu- 

: Zakładu 
Komunikacji Szynowej.
-Trzeba tu dodać, że zdoby­
wcy kolejnych miejsc i na­
gród, włożyli w swoje prace 
nadesłane na konkurs sporo 
intyencji i pomysłowości ar­
tystycznej. Gratulujemy!

M. Bubaczewska

Rcferat okolicznościowy na akademii wygłosił przewodni­
czący ZZ TPPR — Iow. Alojzy Kusina.

'V swojej poprzedniej ko­
respondencji pisałem o „nie­
dzieli czynu partyjnego”. O- 
oiecałem również napisać o 
zynie podjętym przez mło­

dzież IV Koła ZSMP dla ucz­
czenia 60 rocznicy Wielkiej So­
cjalistyczne! Rewolucji Paź­
dziernikowej i Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 
Komitetu Zakładowego FZPR, 
a czyn to jest nieoagaielny.

Do końca października w 
czynie społecznym młodzież 
naszego koła wspólnie z mło­
dzieżą niezrzeszoną w sumie 
88 osób przepracowała 435 go­
dzin na kwotę 7395 zł

W czynie produkcyjnym na­
tomiast brało udział 499 mło­
dych pracowników naszego 
wydziału, w którym przepra-
cowali łącznie 3454 godziny,'co 
daje 86 350 zł. Jak łatwo wy­
liczyć, łącznie w obydwu czy­
nach — produkcyjnym i spo­
łecznym — pracowało 587 o- 
sób, a wypracowali piękną su­
mę 93 745 zł.

Tyle suche cyfry, a teraz 
przedstawię kilka konkretnych 
przykładów dobrej roboty.

PRZYKŁAD PIERWSZY.
Dwaj członkowie naszego ko­

la ZSMP, a to: kol. kol. An-

Regały na tablice.
toni Madejówicz i Bogusław 
Pozłutko opracowali projekt 
samoobsługi przy wydawaniu 
tablic kierunkowych do auto­
busów. Zadaszone regały na ta­
blice wraz z oświetleniem, wy­
konano w czynie produkcyj­
nym. Dotychczas wydawaniem 
tablic zajmowały się cztery 
kobiety, a „tabliczki” zajmo­
wały dwa pomieszczenia. Dzię­
ki samoobsłudze uzyskano czte­
ry wolne etaty i dwa pomie­
szczenia, które zostaną prze­
znaczone: jedno — na ciemnię 
fotograficzną dla Koła LOK 
(ma bowiem powstać Kółko 
Miłośników Fotografii), a dru­
gie — .na kącik dla sportow­
ców naszego wydziału (prze­
bieralnia, miejsce na sprzęt 
sportowy). Członkowie zarzą­
du IV Koła ZSMP będą dzięki 
temu mogli zrealizować swoje 
ambitne plany spopularyzowa­
nia wśród młodzieży zaintere­
sowań czynnym uprawianiem 
sportu (siatkówka, kometka, 
piłka nożna).

PRZYKŁAD DRUGI.
Zjazdy awaryjne są naszym 

utrapieniem i naszą klęską. 
Celem usprawnienia i przy­
spieszenia napraw awaryjnych, 

dwaj nasi wymienieni już ko­
ledzy A. Madejowie/, i B. Fo- 
złutko wpadli na pomysł wy­
korzystania kanału naprawcze­
go na hali obsług codziennych 
do wykonywania napraw awa­
ryjnych. Wyeliminowało to 
przeładowanie hali napraw bie­
żących i pozwoliło uzyskać 
jeszcze jedno stanowisko na­
prawcze do tej pory właściwie 
niewykorzystane. Co prawda, 
nie wszyscy kierowcy uważają 
to za słuszne, ale wynika to 
chyba z niezrozumienia sedna 
sprawy. Został przecież jesz­
cze jeden kanał, na którym 
troskliwy kierowca może, so­
bie przeglądnąć podwozie swo­
jego autobusu, a kanał ten za­
jęty jest właściwie tylko czte­
ry godziny na dobę. Ale naj-
trudniej jest odkryć i zrozu­
mieć rzeczy najprostsze.

PRZYKŁAD TRZECI.
Obok Ośrodka Szkolenia Za­

wodowego Kierowców jest du­
ży pusty plac — wyasfaltowa­
ny — na którym ustawia się 
autobusy niesprawne. Plac ten 
zostanie ogrodzony i osiatko- 
wany w czynie społeczno-pro- 
dukcyjnym. Zapyta ktoś dla­
czego? Odpowiedź jest właści­
wie prosta; gdy jakiś autobus

nie mógł być na bieżąco na­
prawiony z powodu braku 
części zamiennych, był odsta­
wiany na wspomniany plac. I 
wtedy zaczynały s,ę dziać dzi­
wne rzeczy Z odstawionego 
autobusu były „pożyczane” 
przeróżne części, a ęfekt był 
taki, że uzupełnianie braków 
pochłaniało o wiele więcej cza­
su niż naprawa zasadnicza. Za­
mykanie autobusów za siatką 
pozwoli uniknąć tych kompli­
kacji, gdy brakujące części za­
mienne nadejdą. Ja rozumiem, 
że, jest to półśrodek, że idea­
łem byłoby „niepożyczanie” 
żadnych części z innych auto­
busów, ale do ideału jest'nam 
z różnych przyczyn daleko i 
dlatego póki co, to jest właś­
ciwe rozwiązanie.

PRZYKŁAD CZWARTY.
Dotychczas niemożliwe było 

mycie silników autobusów, 
gdyż olej silnikowy i napędo­
wy wraz z różnymi innymi za­
nieczyszczeniami wpływały do 
kanalizacji ogólnej, a to jest 
absolutnie zabronione — ze 
zrozumiałych dla wszystkich 
chyba przyczyn. Nasi koledzy 
Jan Bargiel i Franciszek Ma- 

łota opracowali i wykonali 
przyrząd do mycia silników o 
obiegu zamkniętym, dzięki któ 
remu olej i zanieczyszczenia 
zbierają się w jednym miejscu 
i nie przedcstają się do kana­
lizacji ogólnej. Dało to bar­
dzo wiele, gdyż na czystym 
silniku łatwiej ustalić miejsca 
wycieku oleju, a co za tym 
idzie, wycieki te usunąć. I nie 
chodzi tu tylko o oszczędność 
drogiego bądź co bądź oleju, 
ale również o ochronę środo­
wiska, bo mniej oleju rozchla- 
pierny na ulicach Krakowa, 
Pozą tym, jak przyjemnie jest 
mechanikowi pracować przy 
czystym silniku i jak przyje­
mnie jest kierowcy podnieść 
maskę, gdy silnik jest czysty, 
a to naprawdę bardzo wiele.

PRZYKŁAD PIĄTY.
Ten przykład będtf.e zupeł­

nie nietypowy i celowo podda 
wany przeze mnie pod dysku­
sję. Chodzi o nowy system 
pracy IV Koła ZSMP. Zacznę 
od początku Powołano grupo­
wych w poszczególnych (czte­
rech) brygadach na zapleczu i 
jednego w grupie kierowców-. 
Zebrania IV Koła odbywają się 
dla każdej brygady oddzielnie 
raz w miesiącu, dzięki czemu 

frekwencja jest 100-prccento 
wa. Raz w kwartale spotykają 
się wszyscy członkowie IV 
Koła, natomiast grupowi biorą 
udział we wszystkich posie­
dzeniach zarządu koła, są więc 
o wszystkich problemach in­
formowani na bieżąco. Na każ­
dym zebraniu — tak „w bryga­
dach”, jak i całościowych — 
są obecni przedstawiciele kie­
rownictwa wydziału i czynni­
ki polityczno-społeczne. Po­
zwala to na bliższe kontakty 
kolektywu z młodzieżą, zmobi­
lizowanie młodych do lepszej 
pracy w naszej organizacji i 
szersze rozpropagowanie pracy 
naszej organizacji wśród ludzi 
młodych niezrzeszonych i nie­
zdecydowanych. A efektem jest 
ich chętne wstępowanie w na- 
.sze szeregi.

Jak widać na powyższych 
przykładach IV Koło ZSMP 
nieprzypadkowo już od dawna 
jest przodującym kołem nasze­
go przedsiębiorstwa. I sądzę, 
że nie za same czyny i ich e- 
fekty, ale i za umiejętne an­
gażowanie do swych działań 
młodzieży niezrzeszonej — a to 
sztuka niemała.

WEA — Bieńczyce 
LESZEK SIODŁAK
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(Dokończenie ze str. 1) 
miał prawo postąpić jak opi­
sałam, mógł też jednak w peł­
ni ukończyć ten kurs. Gdybv 
miał więcej życzliwości dla 
pasażera pewnie dojechali­
byśmy do końca. Wiele prze­
cież nie ryzykował. Tym 
bardziej, że w początkowej 
fazie „zajścia”, pasażerowie, 
o dziwo, zachowywali się bar­
dzo potulnie i kierowcę pro­
sili, by „raczył” dowieźć ich 
do miejsca docelowego. Bu­
rza rozegrała się dopiero po 
opuszczeniu autobusu. Czy 
bvło to potrzebne?

F SERWIN

„KAWALERSKA 
JAZDA”

Jak długo można czekać? .. 
10... 15... 25 minut to już o 

wiele za długo. Szczególnie 
gdy jest to godzina 13.00. Nie 
jest ona może godziną szczy­
towego nasilenia ruchu w 
mieście ale również nie moż­
na zaliczyć jej do godzin spo­
kojnych.

Na zakręcie pojawia się au­
tobus. Jeszcze trudno zauwa­
żyć jego numer. Podjeżdża 
bliżej. Nareszcie — ten ocze­
kiwany przez większość, sto­
jących na przystanku przy ul: 
Plaszowskiej. Autobus nr 
„125”, numer boczny 196 — z 
WEA' Bieńczyce, zdążający w 
kierunku Nowej Huty.

Są trudności z wejściem, 
mimo że to dopiero pierwszy 
przystanek, nic licząc począt­
kowego. Odjeżdżamy.

— Jedzie jak pośpieszny.
— Nadrabia, opóźnienie, bo 

przecież go długo nie, było.

Słyszę tuż obok siebie roz­
mowę pasażerów. Dojeżdżając 
do kolejnych przystanków, 
autobus nagle hamuje. Nie 
pomaga trzymanie się u- 
chwytów, „lecimy” do przo­

0 KIEROWCACH
du. Wpadamy na tych, którzy 
stoją przed nami. Nie zwal­
nia nawet przed zakrętem. 
Zgrzyt resorów i... autobus 
przechyla się wraz, z tracą­
cymi równowagę pasażerami 

najpierw w lewo, by... na­
tychmiast rzucić nas w pra­
wo. Ktoś nie wytrzymuje...

— Taczki pchać, a nie auto­
busem ludzi wozić.

■— Trzeba się trzymać — ze 
stoickim spokojem odpowiada 
kierowca. •

— Trzymamy się ale za 
szybko pan jedzie i za nagle 
hamuje.

— Całe nogi mam poobija­
ne przez taką jazdę — dodaje 
jakaś kobieta.

— To trzeba sobie taksów­
ką jeździć, będzie lepiej — 
złośliwie ucina kierowca. Ale 
zaczyna jechać nieco spokoj­
niej.

Ostatnio coraz częściej skar­
żą się pasażerowie, na sposób 
prowadzenia MPK-owskich 
pojazdów. Nasi kierowcy i 
motorniczowie, jeżdżą z dużą 
fantazją. Odjeżdżając, z miej­
sca przybierają szybkie tem­
po, hamują nagle tuż przed 
samymi przystankami. Zapo­
minają, że pasażerowie to nie 
worki z kartoflami, a żywi lu­
dzie. A przecież nerwowość, 
zrywy i gwałtowne, hamowa­
nie, nie są dowodami mi­
strzowskiego opanowania tech­

niki jazdy. Jeśt to "jasne, na­
wet dla laika nie posiadające­
go prawa jazdy.

Apeluję więc w imieniu 
własnym i „kontuzjowanych” 
w krakowskich środkach 
miejskiej komunikacji pasa; 
żerów — miejcie nad nami 
litość!

Ostrożnym, lekkim i płyn­
nym prowadźeniem. zarówno 
autobusów jak i tramwajów 
dacie dowód dobrego opano­
wania, umiejętności jazdy, ’ 
ewentualne ciągoty, do rajdo­
wego wyżycia się proponuj? 
wykorzystać np. w sporci* 
automobilowym, konkuruję? 
z mistrzem — Zasadą.

A może by tak wrócić d” 
dobrego niegdyś hasła ..Moj5 
jazda świadczy o mnie"?

MARIA BUBACZEWSKA

„SYGNAŁY MPK” — str. ?
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MY POMYŚLNYCH OBRAD I

Jubileusze stwarzają okazję 
do dokonania podsumowań 
dotychczasowych poczynań, 
jak też do rozważań nad przy­
szłością. W ty przypadku 
obchodzimy Ju .eusz urucho­
mienia pierwszej linii tram­
wajowej do Nowej Huty. Było 
to przed laty niemałe wyda­
rzenie, bo i waga problemu 
była niemała; do Kombinatu 
i nowego osiedla trzeba było 
dowieźć budowniczych. Budo­
wa 7,5 kilometrowej linii 
tramwajowej trwała 10 mie­
sięcy rozpoczęto ją w styczniu 
1952 roku. Biorąc pod uwagę 
trudności, na jakie napotykał 
wykonawca — Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych i Mo­
stowych w Krakowie; trzeba 
było dokonać wiciu wyburzeń 
(m. in. poaustriackich frotyfi- 
kacji na Rondzie Mogilskim, 
baraków, ruder) były proble- 
my z uzyskaniem szyn, brak 
było słupów’ kratowych ze 
wspornikami potrzebnych dla 
rozwieszenia sieci trakcyjnej, 
przewodów', kabli energetycz­
nych — sukces to był niema­
ły.

7 listopada 1952 roku na 
linię cd Ronda Mogilskiego w 
Krakowie przez Plac Central­
na do Kombinatu — wyjechał 
pierwszy tramwaj.

Praca - satysfakcja
„Jubileusze, jeden za dru­

gim mijają, a innie wydaje 
się, że ta było nie dalej jak 3 
lata temu. Teraz też Jubi­
leusz i. to znowu związany z 
moją pracą. W 1952 roku 
awansowałem z mistrza na 
kierownika Zajezdni Tram­
wajowej. Niewiele wiem o 
inauguracyjnym przejeździć 
pierwszego tramwaju do No­
wej Huty. Nie było mnie na 
uroczystościach; ja musialem 
dopilnować, by wszystko gra­
ło. Tak. pamiętam, była to 
linia „5".

Wypuściliśmy wówczas na 
linię 12 pociągów z podwój­
nymi przyczepami. Były to 
wozy typu „ŚN-5”. Pracowni­
cy zwali je „gigantami”. Po 
raz pierwszy w historii kra­
kowskiego tramwaju. wyru­
szyły one na linię z pantogra­
fami. które otrzymaliśmy z 
Poznania i zamontowaliśmy 
na dachach gigantów. Z nie­
pokojem obserwowaliśmy 7 
listopada, przed 25 laty, tę 
nowość. Niepokój — jak się 
okazało — był uzasadniony. 
Po przejeździć „spadło” 213 
pantografów. Nie mieliśmy 
doświadczenia — nie wyregu­
lowaliśmy sieci i stąd ten 
przykry efekt. Tragedia —

rano przecież wozy musiały 
wyjść regularnie. Tu otwarcie 
oficjalne z pompą, a tu, klops. 
Zmobilizowałem całą załogę. 
W ciągu jednej nocy — po­
nownie przerobiliśmy panto­
grafy na konstrukcję pałą- 
ków. Rano wyszły wozy w 
komplecie, normalnie, zgod­
nie z rozkładem jazdy.

Nauczeni przykrym do­
świadczeniem, obserwowaliś­
my braki w sieci. Mój pierw­
szy wychowanek — inż. Jerzy 
Rajnoch, ówczesny kierow­
nik Sieci, „dał radę” i sieci i 
pantografem. Po roku, w 1953 
ponownie wypuściliśmy wo­
zy z pantografami. Powsta­
wały nowe osiedla, umteha- 
mieliśmy nowe linie, przy­
bywało wozów tramwajo­
wych. W zajezdniach zaczęło 
być ciasno. Ale i ten problem 
rozwiązano. W maju 1965 ro­
ku — otwarliśmy nową za­
jezdnię w Nowej Hucie. W 
ciągu dwóch nocy przepro­
wadziliśmy się do niej i prze­
rzucili te wozy, które miały 
jeździć na liniach nowohuc­
kich. Z inżynierem Pyką 
przez 48 godzin nie byliśmy 
w domu.

Mieszkałem w tramwaju. 
Wychodziłem z pracy i wraca­
łem, by sprawdzić czy zro­
biłem dobrze Kontrolowałem 
siebie Mistrzów wysyłałem w 
teren, żeby się przysłuchiwa­
li, jak tabor zachowuje się w 
trakcie eksploatacji w dzień.

Wydaje mi się, że nie odej­
dę nigdy z tramwaju. Dodać 
jeszcze mogę, że chyba praca 
wtedy, kiedy ja kierowałem, 
była łatwiejsza; mniej było 
wozów, wozy mniej skompli­
kowane w obsłudze, mniejsze 
kłopoty z częściami zamien­
nymi.

W 1968 roku przekazałem 
kierownictwo synowi — mó­
wi Antoni Trzmiel, senior. 
Przekazałem mu „pałeczkę” i 
cały dorobek mojego życia, 
nierozerwalnie związany z 
krakowskim tramwajem.

Nowoczesność — 
Przyszłość

Momentem zwrotnym w 
rozwoju Krakowa i stymulu­
jącym rozwój komunikacji 
zbiorowej była budowa Kom­
binatu Metalurgicznego im. 
Lenina w dzielnicy Nowa Hu­
ta. Tak budowa kombinatu, 
jak szeregu innych zakładów, 
budowa nowych osiedli miesz­
kaniowych w okresie minio­
nych 25 lat zadecydowały o 
rozbudowie i modernizacji u- 
rządzeń technicznych taboru 
i zaplecza technicznego komu­

nikacji tramwajowej w tym 
okresie.

Miasto rozwija się dyna­
micznie — trudności komuni­
kacyjne w obszarze central­
nym miasta pogłębiają się — 
istnieje więc konieczność pro­
wadzenia prac nad poszuki­
waniem nowych modeli ukła­
du komunikacyjnego.

— Prosty układ komunika­
cji tramwajowej istniejący na 
początku 1952 roku — nie 
stawiał zbyt wysokich uwa­
runkowań technicznych dla 
zapewnienia sprawności jego 
funkcjonowania. Sieć torów 
—- to 67,6 km toru pojedyn­
czego. Układ torowy wyposa­
żony w bardzo prymitywną 
sieć trakcyjną, zasilany był z 
podstacji trakcyjnej w uli­
cy Łobzowskiej, wybudowa­
nej jeszcze w 1909 roku i 
przetwornic” o mocy 400 kvV, 
zainstalow na terenie E- 
lektrowni Miejskiej, przy ul. 
Dajwór. Tabor stanowiły m. 
in.: „Norymberg!”, „Grackie”, 
„Sanoki” i „Giganty”, Dyspo- 
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nowano wówczas 4 zajezdnia­
mi tramwajowymi.

W latach 1952—77 następuje 
dynamiczny rozwój trakcji 
szynowej. Modernizuje się 
stare typy wagonów przyby­
wa też wiele nowych. Li­
kwiduje się tabor przedwo­
jenny. W roku 1969 Kraków 
otrzymuje 7 pierwszych wa­
gonów typu „102-N”, a w 1975 
— 7 wagonów typu 105-N”.

Ogółem trakcja szynowa 
według danych z, grudnia 
1976 r. dysponuje 518 jednost­
kami wagonów silnikowych i 
doczepnych. Wybudowano też 
w 25-leciu szereg nowych to­
rowisk —• długości 52.970 m 
toru pojedynczego. Wybudo­
wano 14 podstacji trakcyj­
nych o łącznej mocy 30.000 
kW. Oddano do użytku za­
jezdnię w Nowej Hucie, zmo­
dernizowano zajezdnię przy

nujemy do 1979 roku prze­
nieść tabor typu „N” z za­
jezdni w Nowej Hucie do za­
jezdni w Podgórzu. Zaś za­
jezdnię w Nowej Hucie dosto­
sować wyłącznie do obsługi 
taboru typu „102-N” i 
„105-N”. Pomaga to bowiem 
w lepszym ustawieniu pracy 
w przejściu na specjalizację, 
chodzi tu zarówno o części 
zamienne, jak i o załogę, któ­
ra dla obsługi nowoczesnych 
wozów musi być odpowiednio 
przeszkolona.

Planujemy modernizację za­
jezdni w Podgórzu z perspek­
tywą obsługi 300 jednostek 
docelowo. Ten stan zaplecza 
technicznego na 560 jednos­
tek, zabezpiecza p^widłową 
obsługę i eksploatację taboru 
do 1980 r. Chcąc utrzymać 
odpowiedni poziom obsługi i 
napraw taboru, konieczne sa.

osobistej pracowników, może­
my myśleć o utrzymaniu wy­
sokich wskaźników technicz­
nych -— powiedział szef Za­
kładu Trakcji Szynowej — 
inż. Tadeusz Trzmiel.

A zamierzenia na przysz­
łość? Chciałoby się wierzyć, 
że to nie fantazja i życzyć 
realizacji planów.

W najbliższych latach prze­
widuje się zintegrowanie 
systemu tramwajowego z 
trakcją PKP. Myśli się o do­
prowadzeniu linii tramwajo­
wych do przystanków daleko­
bieżnych i podmiejskiej ko­
munikacji kolejowej, o wybu­
dowaniu nowej linii do nowo 
powstających osiedli mieszka­
niowych, takich jak: Dębniki, 
Kobierzyn, Prokocim, Bieża­
nów.

Do roku 1980 planuje się 
wzrost ilości taboru do 561

ul. Rzemieślniczej. Zajezdnia 
Podgórze obsługuje (stan z 
1976 r.) 262 jednostki, Nowa 
Huta — 265 jednostek; są to 
ilości o wiele większe od za­
łożeń, jakie przyjęto przy bu­
dowie obydwu zajezdni. Cia­
sne zaplecza stwarzają okreś­
lone trudności w obsłudze te­
go taboru — chodzi o napra­
wy bieżące i konserwację.

W roku 1973 dokonano oce­
ny istniejącej struktury orga­
nizacyjnej. Stwierdzono wów­
czas, iż podstawowym' działa­
niem przedsiębiorstwa jest 
eksploatacja taboru na trasie. 
Powstały wówczas Zakład 
Komunikacji Szynowej skupił 
całość zagadnie)! trakcji. Uzy­
skano w ten sposób możliwość 
koordynacji wsąelkich poczy­
nań w zakresie komunikacji 
tramwajowej w mieście. Czte­
ry lata minęły od tego czasu. 
Potwierdziły one słuszność 
zmian organizacyjnych.

Ciągle wprowadzamy nowe 
zmiany organizacyjne. Pla- 

inwestycje towarzyszące w 
w istniejącym już obiekcie w 
Nowej Hucie, a to: budowa 
budynku socjalnego, hali 
przeglądowej, eliminację kot­
łowni i podłączenie do ciągu 
miejskiego c.o., to pozwoli na 
przemieszczenie pomieszczeń 
socjalnych i warsztatów co 
zwiększy możliwości technolo­
giczne obsługi i napraw ta­
boru nowoczesnego. Jest to 
— dodam — warunek konie­
czny — bo jeśli tego nie zrea­
lizujemy będą kłopoty z u- 
trzymaniem gotowości tech­
nicznej taboru.

W chwili obecnej ze Wzglę­
du na trudną sytuację myślę 
o braku części zamiennych 
jak i miejsc postojowych a 
także braku odpowiedniego 
oprzyrządowania w warszta­
tach oraz odpowiedniej ilości 
wysokokwalifikowanej zało­
gi —■ wszyscy pracownicy Za­
kładu muszą zwiększyć swój 
wysiłek, gdyż tylko przy wy­
jątkowym zaangażowaniu, su­
mienności i odpowiedzialności 

jednostek. Zakłada się całko­
witą kasację taboru typu „N” 
do roku 1990. Celem poprawy 
uzyskiwanych parametrów 
eksploatacyjnych przewiduje 
się budowę pętli pośrednich 
— pozwoli to na wyelimino­
wanie niepotrzebnej eksploa­
tacji taboru po godzinach 
szczytu. W trakcie budowy 
jest wiele kilometrów toru, 
rozbudowywany jest też układ 
zasilania. W latach 1977—1980 
winno zostać rozbudowane 
zaplecze techniczne, w celu u- 
możliwienia przyjęcia nowych 
112 jednostek taboru typu 
„105-N”. W tym okresie ko­
niecznym jest również rozpo­
częcie budowy budynku za­
plecza technicznego dla Wy­
działu Torów.

Premełro
W modelu komunikacji lo­

kalnej w Krakowie. podstawo­
wym rozwiązaniem transpor­
tu ma być w przyszłości me­
tro. Zanim ' jednak zostaną 
wybudowane planowane trzy 
linie metra, należy się liczyć 
z koniecznością powstania sy­
stemu premetra poprzez wy­
dzielenie torowisk, przebudo­
wę węzłów i zrealizowanię 
krótkich tuneli. W tym okre­
sie planuje się budowę dwóch 
odcinków premetra: jeden — 
między węzłem Mogilskim a 
ulicą Karmelicką, a drugi — 
w rejonie Kobierzyna. Na 
odcinkach tych, do czasu zre­
alizowania odpowiedniej dłu­
gości trasy metra, kursować 
będą tramwaje. Dla systemu 
premetra należy przyjąć sto­
sowanie obecnie istniejącego 
taboru tramwajowego typu 
„102-N” i „105-N”, które po 
odpowiednich przeróbkach 
bez żadnych przeszkód mogą 
być eksploatowane w tune­
lach (przed rozpoczęciem eks­
ploatacji typu metro).

Gwałtowny rozwój motory­
zacji zmusza do przyspiesze­
nia realizacji programu segre­
gacji pionowej ruchu wpro­
wadzając tramwaj do tune­
lu. Należy rozważyć możliwość 
budowy nowego typu taboru 
tramwajowego wielkopojem- 
nego „trój członu”. Likwidacja 
tramwaju ha dotychczasowych 
trasach będzie możliwa dopie­
ro w momencie uruchomienia 
zastępczych odcinków preme­
tra.

Ćwierć wieku, to niewiele i 
dużo; to skok od wagonu dre­
wnianego do wagonu super­
nowoczesnego. Część historii 
krakowskich tramwajarzy za­
pisał swą pracą ojciec — An­
toni Trzmel. Część syn — inż. 
Tadeusz Trzmiel, ten ostatni 
stawia na nowoczesność, na 
naukę. Efekty są już widocz­
ne. Za tymi nazwiskami kryją 
się setki tramwajarzy, współ­
twórców sukcesów tak ojca, 
jak syna.

Z okazji Jubileuszu życzymy 
Wam, krakowscy tramwajarze 
realizacji zamierzeń i uzyski­
wania jak najwyższych wska­
źników.

JANINA DZIURO

Wspomnienia z budowy linii tramwajowej do Nowej Hutybudowę 
suchego

Budowa 
nikowej

Wspomina dyrektor na­
czelny Miejskiego Przed­
siębiorstwa Robót Drogo­
wych i Mostowych w Kra-

roboty uczniowie, jednak 
całość została zmontowana 
i nie było 
warii.

już żadnych a-

Było to 25 lat temu. Bu­
dowę linii tramwajowej do 
Nowej Huty powierzono 
Przedsiębiorstwu Robót 
Kolejowych Nr 9 w Kra­
kowie. Nasze przedsiębior­
stwo, subwykonawca, pod­
jęło się jedynie wykonania 
robót ziemnych dla tej li­
nii tramwajowej.
Sprawy potoczyły się jed­
nak odmiennie: Przedsię­
biorstwo Robót Kolejo­
wych Nr 9 w Krakowie o- 
trzymało pilną 
przeładunkowego ___
portu kolejowego — Żura­
wicy w Medyce pod Prze­
myślem i zrzekło się bo­
dowy linii tramwajowej do 
Huty W tym stanie rzeczy, 
cały ciężar budowy linii 
tramwajowej do Nowej 
Huty został powierzony na­
szemu przedsiębiorstwu, 
które równocześnie zostało 
generalnym wykonawcą 
tejże budowy. Budowa 
składa się z następujących 
elementów: poszerzenie
istniejącego mostu żelbeto­
wego łukowego w ul. Mę- 
gilskiei na rzece Eiałusze, 
budową dwutorowej linii 
tiamwajowej na wydzielo­
nym torowisku z szyn kole­

jowych S-32 na podkładach 
drewnianych, budowa sie­
ci górnej wielokrotnej po 
raz pierwszy w Krakowie 

■ na wzór katowicki. Budo­
wa stacji prostownikowej 
po raz pierwszy w Polsce. 
Urządzenie tej stacji wy­
konali inżynierowie elek­
trycy w Lodzi, zamiast do­
tychczas sprowadzanych ze-

Szwecji. Sieć kablowa dla 
stacji prostownikowej łącz­
nie z wyłącznikami olejo­
wymi.

Budowa została rozpo­
częta w styczniu 1952 ro­
ku, a miała być zakończo­
na w 35 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
tj. dnia 7 listopada 1952 r.

W cząsie wykopów pod 
fundament nowego 
mentu mostu okazało .... 
że pale zostały wbite na 7 
m długości. W nocy otrzy­

się,

małem telefon od kierow­
nika budowy techn. Bobe- 
ra, co ma robić gdyż w wy­
kopie widzi końce wbitych 
pali. Kazałem natychmiast 
wykonać dodatkowe odcią­
żenia.

Przy konfrontacji okaza­
ło się, że pale nie chciały 
wchodzić do. ziemi, zostały 
z góry 2 m odciąte, chociaż 

w dostatecznym protokole 
nic o tym nie wspomnia-' 
no. Że odbyło się bez wy­
padku to był szczęśliwy 
zbieg okoliczności.

W Czyżynach stała sta­
cja transformatorowa Za­
kładu Energetycznego w 
Krakowie oraz zamieszka­
ły budynek jednorodzinny. 
Ponadto na całej trasie by­
ło wiele drzew 100-letnięh, 
w szęzególności jęsionów, 
których nie udało się u- 
trzymać.

Ze stacją transformato­

rową nie było problemów, 
gdyż Zakład Energetyczny 
Kraków-Miasto przeniósł 
ja na nowe wyznaczone 
miejsce, natomiast z eks­
misją lokatorów w istnie­
jącym domku jednorodzin­
nym były wielkie trudno­
ści, gdyż oni nie chcieli się 
przeprowadzić dp lokali 
zastępczych. Prawie w 

ostatnim momencie przed 
otwarciem linii tramwajo­
wej udało Się Prezydium 
MRN w Krakowie przesied­
lić zamieszkałych lokato­
rów do izb zastępczych w 
Podgórzu.

Przypadkowo dowiedzie­
liśmy się, że przez komisję 
PKP został odrzucony ca­
ły wytop szyn S-42 w hu­
cie „Pokój". Udało się nam 
tęn . odrzucony mąteriął, 
zamiąst ponownego przeto­
pu wykorzystać dla linii 

tramwajowej1 do Nowej 
Huty w Krakowie.

Dla zawieszenia 
trzebne są słupy 
kratowe ze 
Jedyną 
słupów były 
Elblągu, które 
się wykonać 
dwóch lat. A 
być budowana

sieci po- 
s talowe 

wspornikami, 
wytwórnią tych 

Zakłady w 
zobowiązały 
je w ciągu 
linia miała 
10 miesięcy.

Z taką przykrą wiado­
mością udałem się do Dy­
rekcji Huty im. Lenina. Tu 
zapytano, czy posiadam 
dokumentację oraz przy­
dział stali profilowej. O 
ile tak, to słupy takie zo­
staną wykonane w nowo o- 
twartych warsztatach Hu­
ty im. Lenina. I rzeczywi­
ście zostały one wykonane 
w ciągu paru miesięcy. 
Wprawirizie w ęzasie mon- 
tążu dwa wsporniki od­
padły, gdyż wykonywali te

stacji prostów- 
składala się z 

dwóch części, tj.' z budyn­
ku oraz urządzeń prostow­
nikowych 7. tablicą roz­
dzielczą umieszczonych we­
wnątrz budynku. Budynek 
zaprojektował „Miastopro- 
jekt” w Krakowie i zloka­
lizował go w Czyżynach 
wśród istniejących budyn­
ków, które wymagały dłu­
giej procedury wywłasz­
czeń. Dopiero moja osobi­
sta interwencja u dyrekto­
ra Miastoprojektu — mgr 
inż. arch. Tadeusza Pta- 
szyckiego spowodowała 
przeniesienie lokalizacji na 
ogródki działkowe Fabryki 
Tytoniowej w Czyżynach'.

KAZIMIERZ
MARCINKOWSKI — sfcr. 3
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® Sukces „Tramwajarza*
w rzutkach do celu 

b Najlepsi lekkoatleci w MPK
Już po raz ósmy odbyła się 

ciekawa Impreza sportowo-re­
kreacyjna — mistrzbśtwa Kra­
kowa w rzutkach do celu, któ­
rą zorganizował Zarząd Kra­
kowski TKKF i Ognisko 
TKKF ..Asklepios”. Duży suk­
ces odniosła drużyna Ogniska 
TKKF „Tramwajarz”, która 
zdobywając 107 pkt. zajęła 
drugie miejsce ulegając różni­
ca zaledwie jednego punktu 
zespołowi ZSMP przy Hucie 
im. Lenina. Dalsze miejsca za­
jęły ogniska TKKF: 3. Askle­
pios — % pkt., 4. Lajkonik — 
86 pkt.. 5. Górpol — 84 pkt. W 
'klasyfikacji indywidualnej 
najlepsi zawodnicy „Tramwa­
jarza zajęli miejsca: kobiety 
— Zofia Fenrych •— II, Zofia 
Wojdyło — VI, mężczyźni: 
Zbigniew Karwat —■ II, An­
drzej Gołdyn — VI.

*
W dniu 29 października od­

były się zawody lekkoatlety­
czne dla pracowników MPK, 
których organizatorami byli; 
Ognisko TKKF „Tramwajarz”, 
Zarząd Zakładowy ZSMP i 
Dział Kultury, Sportu i Wy­
chowania. Oto zwycięzcy w 
poszczególnych konkuren­
cjach:

Zakłóceń
Dzień Święta Zmarłych 

jest co roku poważnym e- 
gzaminem sprawności dla 
Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego. 
Dziesiątki tysięcy ludzi wy­
rusza w tym dniu na 
cmentarze, by odwiedzić 
groby swych najbliższych. 
Wiąże się to ze zwiększo­
nym zapotrzebowaniem na 
przejazdy środków komuni­
kacji miejskiej. W tym ro­
ku mieliśmy w okresie 
Święta Zmarłych aż trzy 
dni wolne pracy; w trak­
cie których nasze przed­
siębiorstwo musiało za­
pewnić dodatkowe linie 
tramwajowe, autobusowe i 
mikrobusowe.

Przez pierwsze dwa dni 
(30 i 31 października) pa­
nował już na cmentarzach 
ożywiony ruch! Ale praw­
dziwy szczyt przewozowy 
nastąpił 1 listopada. Już 
od wczesnych godzin ran­
nych tramwaje i autobusy 
zmierzające w kierunku 
cmentarzy były oblężone. 
Największe nasilenie wsia­
dających i wysiadających 
pasażerów obserwować mo­
żna było na końcowej pętli 
tramwajowej przy ul. Ra­
kowickiej. Tam często da­
wali się we znaki niesfor­
ni pasażerowie, którzy usi-

Dzień w Osieczanach

KOBIETY — bieg 60 m — 
Marta Staszkiewicz (W, Fom.- 
Prod.) 9,8: skok w dal -— Mar­
la Staszkiewicz —3,32, pchnię­
cie kula — Rozalią Zięba 
(WET Nowa Huta) 7,12.

MĘŻCZYZN! — bieg 100 m 
•— Marek Sztachetka (WET 
Nowa Huta) 11,8; bieg 1000 m 
— Marek Sztachetka — 2;58,5; 
skok w dal — Marek Sztachet­
ka — 5,15; pchnięcie kulą — 
Edward Gaweł (Zarząd Przed­
siębiorstwa) — 12,88; rozciąga­
nie ekspandora — Leszek Ka­
pusta (Szkoła Przyzakładowa) 
— -45 razy; podnoszenie cię­
żarka — Zbigniew” Czopek 
(WEA Czyżyny) — 88 razy; 
przeciąganie liny — zespół 
WEA Bieńczyce: A. Migo, H. 
Florczyk, R. Stasik, M. Szy­
mański i A. Wierzba.

W punktacji- zespołowej I- 
sze miejsce i -puchar przecho­
dni zdobył Zakład Komunika­
cji Szynowej — 180 pkt., przed 
Zakładem Komunikacji Samo­
chodowej — 126 pkt., Zasad­
niczą Szkolą Zawodową MPK 
— 63 pkt., Zakładem Taksó­
wek —■ 26 pkt. i Zarządem 
Przedsiębiorstwa-— 10 pkt.

Z. FENRYCH

nie było 
łowali .wsiąść do tramwa­
jów na końcowej pętli, za­
nim tramwaj podjedzie na 
odpowiedni peron. Na po­
szczególnych peronach 
przebiegało bardzo spraw­
nie: była informacja przez 
głośniki, regulatorzy. ruchu 
bardzo sprawnie odprawia­
li poszczególne składy 
tramwajowe.

Podobnie było i przy in­
nych cmentarzach. Kłopo­
tów z dojazdami nie było. 
Na okres tych dni urucho­
miono dodatkowe linie au­
tobusowe i mikrobusowe 
do cmentarzy w Podgórzu, 
Batowicach, Grcbałowie.

Tu i ówdzie słyszało się 
słowa uznania pod adresem 
MPK. Należą się one wszy­
stkim motorniczym i kie­
rowcom za ich wyjątkowe 
zdyscyplinowanie, inspek­
torom i regulatorom ruchu, 
oraz tym, którzy kierowali 
całą akcją w tych dniach 
— z-cy dyr. d.s. Zabezpie­
czenia Komunikacji — inż. 
Stanisławów i Czajkowskie­
mu, kierownikowi Wydzia­
łu Zabezpieczenia Ruchu — 
mgr Marianowi Dudkowi, 
oraz Głównemu Wyspozy- 
torowi Ruchu — Albinowi 
Górkiewiczowi.

W. G.

Wijąca smużka dymu, ulat­
nia się z. palącego papierosa. 
Przybiera kształt ciała węża. 
Otwarta paszcza zieje jadem. 
Wymowny ten obrazek, stał 
się tłem do różnego rodzaju 
haseł, zmierzających do jed­
nego — przekonania o szkod­
liwości palenia tytoniu.

Trwa walka z tysiącami dy­
miących papierosowych i faj- 
czanych kominów, tak dzielnie 
i-skutecznie wspierająych za­
nieczyszczenie przez przemysł 
naturalnego środowiska
współczesnego człowieka. Le­
karze naukowcy, coraz bar­
dziej biją na alarm — palenie 
szkodzi! Jest przyczyną wielu 
schorzeń naszego stulecia. W 
ciągu ostatnich dwudziestu lat 
wyraźnie stwierdzono przy po­
mocy badań klinicznych, epi­
demiologicznych i laborato­
ryjnych, niebezpieczeństwo 
dla zdrowia wywołane pale­
niem tytoniu. Skutki palenia 
papierosów to często przyczy­
na poważnych chorób i zgo­
nów. Szczególnie jest to 
stwierdzone w przypadku cho­
rób układu krążenia, raka 
płuc, ,■ przewlekłego zapalenia 
oskrzeli i rozedmy, płuc.

Walka o czyste powietrze, o 
zdrowie, zatacza coraz. szersze 
kręgi. Walczących przybywa. 
Są wśród nich przedstawiciele 
różnych zawodów. Ludzie w 
różnym wieku.

Istniejący w naszym mieście 
od 1964 r. Krakowski Społe­
czny Komitet Zwalczania Pa­
lenia Tytoniu, którego wielo­
letnim prezesem jest Czesław 
Dyłowicz — ogłasza „dni zwal­
czania palenia tytoniu”.

Zbliżający się 1 grudnia, ob­
chodzony od 5 lat w całym

— Nie wszystkich nadmier­
nie pijących alkohol, zaliczyć 
można do alkoholików. Alko­
holizm, do ciężka, społeczna 
już dziś choroba. Na 100 sy­
stematycznie pijących osób, na 
chorobę tę zachorować może 
przeciętnie tylko 15. Są to lu­
dzie. posiadający slaby układ 
nerwowy — fragment wypo­
wiedzi dr Mariana Miki, kie­
rownika Oddziału Odwykowe­
go dla Alkoholików, w szpita­
lu w. Kobierzynie, na VI Wo­
jewódzkim Zjeździć Delegatów 
Stowarzyszenia Wyższej Uży­
teczności — Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego, 
który odbył się 27 październi­
ka br. w Klubie Garnizono­
wym przy ul. Bitwy pod Le­
nino w Krakowie.

Byłam jednym z kilkudzie­
sięciu przybyłych, z poszcze­
gólnych zakładów pracy dele­
gatów. ■ :

Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy, powołany został 
do życia w związku z szerzą­
cym się alkoholizmem — cho­
robą o podłożu społecznym. 
Celem jego jest zwalczanie pi­
jaństwa i alkoholizmu oraz 
oddziaływanie w kierunku 
ograniczenia spożywania na­
pojów alkoholowych, głównie 
poprzez: uświadamianie społe­
czeństwu ujemnych skutków 
nadużywania ich, inicjowanie 
i organizowanie różnorodnych 
form społecznego działania dla 
zwalczania pijaństwa i alko­
holizmu, opracowywanie pro­
jektów aktów administracyj­
nych. zmierzających do zwal­
czania alkoholizmu i przed­

kraju jako „dzień bez dymu 
tytoniowego”, zapoczątkowała 
w naszym mieście konferencja 
prasowa. Stała się ona forum 
do wystąpienia z prelekcją na 
temat szkodliwości palenia ty­
toniu, kierownika jednej (jest 
ich 3) z krakowskich poradni 
antynikotynowych — dr Fran­
ciszka Tkaczyka.

Podczas dni zwalczania pa­
lenia tytoniu, odbywają się 
odczyty, prelekcje, spotkania,

Z KONFERENCJI
PRASOWEJ

WALKA 
© czyste 
powietrze

TRWA
pokazy przeźroczy koloro­
wych — a wszystko w celu 
'szerokiego poinformowania 
społeczeństwa o szkodliwości 
nikotyny. Nie tylko dla palą­
cych ale również dla tych, 
którzy zmuszeni są przebywać 
w ich otoczeniu ■— w zasięgu 
działania szkodliwych skład­
ników dymu tytoniowego.

Kolo Społecznego Komitetu 
Zwalczania Palenia tytoniu w 
MPK, liczy 35 członków. Pre­
zesem jest mgr Leopold Rol-

stawianie ich w formie wnios­
ków władzom państwowym i 
organom administracji pań­
stwowej.

SKP skupia w swoich sze­
regach ludzi, wykonujących 
różne zawody, w różnym wie­
ku, których wspólnym celem 
jest walka z problemem pi­
jaństwa. A problem to nie 
błahy, biorąc pod uwagę stalą

tendencję zwyżkową jaką no­
tuje się w tym zakresie. We­
dług statystyki, spożycie spi­
rytusu wynosiło w 1976 r. 7,8 
1 spirytusu na osobę. W tym 
mało zaszczytnym „biegu na­
przód”, ustępujemy tylko nie­
wielu krajom w Europie. Nic 
więc dziwnego, że ludzie trzeź­
wo myślący bija na alarm.

Nadmierne spożycie w na­
szym kraju alkoholu, to te­
mat rzeka. Alkoholizm, to łz.y, 
cierpienie — tragedie wielu 
rodzin — żon, matek, dzieci! 
Czy można temu zapobiec? 
Przeciwdziałać?

Oto cel powiększającej się 
stale armii' tych, którym nie 
obojętne jest zdrowie psychi­
czne narodu, a w nim mło­
dzieży. Bo trzeba sobie powie­
dzieć, że choroba ta, wybiera

niak, sekretarzem Wanda Gtie- 
■ na, skarbnikiem mgr Kazi­
mierz Lech, członkiem zarzą­
du Andrzej Kurek. Staraniem 
Kolą z funduszów BHP, zaku­
pione zostały i rozprowadzone 
materiały propagandowe, od­
bywają się prelekcje ilustro­
wane kolorowymi przeźrocza­
mi. Efektem tej działalności 
jest — zaprzestanie palenia 
papierosów w pomieszczeniach 
wielu działów. Bez dymu .ty­
toniowego przebiegają zebra­
nia partyjne, obrady KSR-ów, 
narady produkcyjne i opera- 
lywki. Polne poparcie i przy­
kład, dał-w tym zakresie. I 
sekr. KZ PZPR Adam Jędru­
sik.

Trudno nie wspomnieć o du­
żym wkładzie pracy w dzie­
dzinę walki o czyste powie­
trze. o zdrowie — dyrekcji- i 
pedagogów naszej Przyzakła­
dowej Szkoły Zawodowej. 
Wykładami na temat szczegól­
nego zagrożenia jakie stwarza 
palenie tytoniu dla młodego, 
rozwijającego się organizmu, 
objęte zostały w 1976 r. wszy­
stkie klasy tej szkoły. W każ­
dym następnym roku, wykła­
dy powtarzane są w klasach 
pierwszych dla uczniów nowo 
przyjętych.

W imię prawa każdego z nas 
do czystego powietrza, zaró­
wno w miejscu pracy jak i od­
poczynku trwa zdecydowana i 
'konsekwentna, poparta nauko­
wymi dowodami o szkodliwo­
ści palenia tytoniu, walka z 
dziesiątkami papierosowych 
i fajczanych kominów, tak 
beztrosko zatruwających nam 
nasze już i tak niezbyt czyste 
krakowskie powietrze.

MARIA BUBACZEWSKA

sobie ofiary nawet spośród lu­
dzi bardzo młodych, nie mają­
cych przekroczonych nawet 20 
lat życia.

Czy z alkoholizmu można się 
wyleczyć? Jak twierdzą leka­
rze specjaliści, w zasadzie cho" 
roba ta jest nieuleczalna. Po­
zytywne wyniki może dać tyl­
ko silna wola chorego — raz 
na zawsze zaprzestanie picia 
wszelkich napojów alkoholo­
wych. Nie bez znaczenia przy 
leczeniu jest opieka osób bli­
skich chorego — rodziny. Wa­
żną rolę wyznacza się klubom 
abstynentów.

Społeczne zagrożenie choro­
bą alkoholową, pijaństwem, 
zobowiązuje do walki z tą 
plagą nie tylko członków Spo­
łecznego Komitetu Przeciwal­
koholowego czy Towarzystwa 
Trzeźwości Transportowców, 
ale każdego, myślącego oby­
watela naszego kraju.

Zjazd zakończył swe obra­
dy. Do władz Wojewódzkiego 
Oddziału Społecznego Komite­
tu Przeciwalkoholowego weszli 
ludzie niezwykle oddani spra­
wie: przew. dr Włodzimierz 
Marcinkowski, wiceprzew. dr 
Mikołaj Tolkan i doc. dr Mie­
czysław Rudnik, sekr. mgr Ta­
deusz Górski, skarbnik ppłk 
lekarz medycyny Ryszard Ma­
zurkiewicz.

W walce z pijaństwem i al­
koholizmem, które nazwijmy 
rzecz po imieniu — są plagą 
współczesnego życia, nie mo­
że braknąć żadnego, rozsądnie 
myślącego obywatela. Ciebie 
Czytelniku również!

MARIA BUBACZEWSKA

LISTOPAD 
miesiącem
Młodego 

Wynalazcy 
i Organizatora

Listopad został egłos’5S., 
miesiącem młodego wynalazcy 
i organizatora. Zakładowa 
misja Organizacyjna Tunąieją 
Młodych Mistrzów Techniki 
ogłasza konku.is na projekt? 
racjonalizatorskie zgłaszani 
w m-cu listopadzie. Projekty 
te mogą dotyczyć oprzyrządoi 
wania stanowisk pgacy, p„_ 
prawy warunków BHP, zrnia. 
ny procesów technologicznych 
wykonywanych części zamień- 
nych, usprawnień już istnie­
jących układów w wozach 
tramwajowych, autobusowych 
sieci lub torów.

Tematyka konkursu to prze, 
de wszystkim: ,

1) adaptacja do naszych wg. 
runków *— zagranicznych r„. 
wiązań technicznych służących 
do naszej produkcji,

2) poprawa warunków BHP
3) rozwiązania dotyczące or­

ganizacji komunikacji, handlu, 
usług oraz dni wolnych 
pracy .

Warunki uczestnictwa w 
konkursie w zakresie tematy­
ki podanej w punkcie li; 
są analogiczne jak w Turnie­
ju Młodych Mistrzów Techni­
ki, tj. twórcy indywidualni 
nie mogą mieć ukończone 
przed 1.1. 1977 więcej niż 30 
lat, a zespoły twórców i - ich 
ilość do lat 30 oraz wkład ich s 
pracy nie może być mniejszy 
niż 50 proc. W zakresie tema­
tyki podanej w puncie 3; 
twórcy indywidualni nie mogą 
mieć ukończone przed 1. 1, 
1977 r .35 lat, a zespoły twór­
ców i. ich ilość do lat 35 ora:, 
wkład pracy nie może byt 
mniejszy niż 50 proc.

W konkursie biorą udział 
zarówno projekty odpowiada­
jące kryteriom projektów wy- ' 
nalazcżych, jak i prace wyko­
nane dyplomowe, przejściowi) 
i służbowo. W zakresie tema-. 
tyki dotyczącej punktu 3 do­
puszcza się rozwiązania wdro­
żone, zgłoszone w okresie 
trzech ostatnich lat.

Wszystkie prace należy 
zgłaszać na młodzieżowej gieł­
dzie racjonalizatorskiej, która . 
odbędzie się w ostatniej deka-, 
dzie listopada (termin i miej­
sce zostanie podane pismem o- 
kólnikowym). Prace zgłoszone 
w trakcie miesiąca młodego , 
wynalazcy i organizatora, o- 
prócz tego, że biorą udział w 
konkursie, startują także w ' 
eliminacjach zakładowych Tur- I 
nieju Młodych Mistrzów Tech­
niki za rok 1977. Wynika stąd 
możliwość zdobycia dwóch na­
gród na szczeblu zakładu pra- I 
cy. Oceny prac dokona 9-oso- 
bowa Zakładowa Kornie ja Ot- ' 
ganizacyjna Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki, której 
przewodniczącym jest z-ca 
dyr. d.s. inwestycji i rozwoju 
— mgr inż. Bronisław Kozio- 
wski, wiceprzewodniczącym - 
kierownik Działu Szkolenia 
Zawodowego —■ inż. Antoni 
Kądziołka. (W.-GOR.)

Tym razem dopisała pogo­
da. Październikowy dzień ob­
darzył przybyłych do Ośrodka 
Szkoleniowo Wypoczynkowe­
go w Osieczanach Seniorów — 
ciepłem i słońcem.

. To jednodniowe, doroczne, 
po raz 7 już zorganizowane 
-potkanie, finansowane zosta­
ło przez Radą Zakładową 
przedsiębiorstwa.

Spotkali się jak jedna, wiel­
ka rodzina by porozmawiać o 
interesujących ich sprawach. 
Pozytywnie ocenili pracę za­
rządu swojego Koła, którego 
przewodniczący Bolesław Ją­
drze,jcc, wraz z całym akty­
wem, nie szczędzą swych sił 
i czasu, wkładanych dla 
wspólnego wszystkich dobra. 
Na szczególne wyróżnienie, 
zasługuje praca, przy sporzą­
dzaniu kartotek rencistów i 
emerytów. Do tej chwili opra­
cowano 842 kartoteki, dla 
osób, które opłacają składki 
związkowe.

Przedstawione zostało przez 
przewodniczącego Koła Eme­
rytów i Rencistów Bolesława 
Jędrzeje*, szezegółcwe spra­
wozdanie z rocznej działal- 
■jpści zarząd u. Władysław 
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Brytaki poinformował szcze­
gółowo o opiece, jaką członko­
wie Kola roztaczają nad tymi 
swoimi towarzyszami, których 
ciężka choroba pozbawiła 
możliwości wychodzenia z do­
mu.

Na spotkaniu, seniorzy z 
uznaniem wyrażali się o spot­
kaniu z mgr Stanisławą Kos- 
tro, która w sposób dokładny 
tłumaczyła im sprawy zwią­
zane z przechodzeniem na 
rentę czy emeryturę. Docenia­
ją wizyty, lekarza specjalisty, 
pomagającego im w kłopotach 
ze zdrowiem. Dziękowali se­
kretarzowi Rady Zakładowej 
mgr Honoracie Bachorskiej, 
za serdeczną opiekę jaką ota­
cza emerytów i 'rencistów 
oraz załatwia niejednokrotnie 
trudne ich sprawy.

Wspólnie zjedzony obiad i 
taneczna zabawa, zakończyły 
to miłe spotkanie z Weterana­
mi pracy w MPK, w którym 
udział również wzięli: sekr. 
KZ PZPR Marian Kalinow­
ski, z-ca przew. RZ Stani­
sław Gadek i sekr. RZ Hono­
rata Baehorska.

Do następnego spotkania!
M. Bubaczewska
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POZIOMO: 7) Wygląd 

nętrzny. 8) Rodzaj farby do 
malowania. 9) Tam efekt, po­
zory świetności. 10) Pisarz. 11) 
Jeszcze nie miasto. 12) Papier 
o pewnej wartości. 17) Przed­
sięwzięcie z zyskiem. 19) Te­
ren ćwiczeń. 21) Utwór ośmie­
szający. 22) Opiekun sądowy. 
23) Nożyce ogrodnicze. 24) Ka­
ra cielesna.

PIONOWO. 1) Pochwała, 
aplauz. 2) Zimny miesiąc. 3) 
Materiał wybuchowy. 4) Za­
sada postępowania, zwięzła 
sentencja. 5) Grzyb jadalny. 
6) Posiadacz floty. 13) Dawna 
miara pojemności. 14) Miło­
śnik muzyki. 15) Konny za­
paśnik korridy. 16) Oddział 
żołnierzy rzymskich. 18) Frag­
ment dzieła, 20) Nadzieja.
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